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Pokój | komstytucya. 


Nasze najbliższe zadania. — Uchwały Rady Nacz. P. P. S. — Skończyć 
zwojną na wschodniej granicy! — Uchwalić konstytucyę i rozwiązać Sejm. 
Uruchomienie przemysłu, bezrobotni. — Sprawa robotników rolnych. 


Dalej tak sprawy iść w Polsce nie mogą jak 
dotychczas. 

Kraj wydany na łup paskarzy; łapownictwo 
krzewi się wszędzie; głód w miastach; bezrobo- 
cie; anarchia w rządzie, „matki“ TEISE i 
tragikomiczne przygody z nominacyami; tymczą- 
sem zhiera się wszystkie żywe siły kraju i pa- 

uje się niepotrzebnie na wschód dla poparcia 
Judeniczów i Denikinych, dla odbudowy cara- 
tu, najgorszego wroga Polski niepodległej, dla 
wzmocnienia Rosyi reakcyjnej, która już dziś 
podaje dłoń przyjacielską reakcyjnym Niem- 
com|.. Więc cóż, mamy wytężać wszystkie siły 
państwa i rujnować się — na Denikina, na ca- 
Tat, który zrujnowaną Polskę zengi ostatecz- 
nie?? 

Tak dalej być nie możel 

Nie kcłczakowskiej awantury i nie odbudowy 
tego caratu, po upadku którego dźwignięto 5ol- 
skę niepodległą, potrzebuje Polska wolna i lu- 
dowa, lecz twórczej pracy, budowania rzeczywi- 
stej demckracyi, odbudowy i rozwoju życia eko- 
nomicznegó. Kontynuując politykę 
nej niemocy reformatcrskici i goniąc gdzieś po 
najdalszych kresach, my Polskę «włabiamy i 
przygotowujemy niesłąwne konsczwencye. Czy 
taprawdę myślimy, ře znaleźliśmy w Bilińskim 
vcudotwórcę, który z próżnego naleje i da pienię- 
dzy aa wszystko? Wewaętizny stan polityczny 
i ekonomiczny jest niemal katastrofalny. I dla- 
tego stronnictwa nasze nawołuje do opamięta- 
nia się, do twórczej pracy pokojowej. Zreszią 
wielkie i trudne kwestye obu Śląsków a tak 
zawiłe i niebezpieczne, tak grożą konulikiami, 
Że wystarcza. w zureiności dla czujnej troski 
militarnej. Pocóż mamy osłabiać się jeszcze 
walką na wschodzie? 

Pokoju! — woła stroskana, bezrobotna, gło- 
tująca nieraz ludność, Widzi bezpłodność Sej- 
mu i rozgorycza się. Czy o to chodzi chytrym 
wodzem naszej reakcyi? 

Potężne czynniki reakcyjne wytrwale stoją 
przy warsztacie politycznym i pracują z wytę- 
żeniem wszystkich sił. Hamujo się zciormę rol- 
ta, prześladuje się robotników rolnych, nie uru- 
chamia się przemysłu... 

Rada Naczelna PPS. obradowała w dniach o- 
ostatnich nad temi kwestyami. Z telegramów 
dowiadujemy się o treści następującej: 

Rada naczelna PPS. podejmie próbę zażegna- 
ùia zagrażającego strajku rolnego, jednakże, je- 
čeli rząd nie uwzględni żądań bezrolnych i n'e 
zmieni swej polityki względem  proletaryatu 
Miejskiego, to Rada naczelna zawezwło cały 
Proletaryat do strajku powszechzego. 

Rada naczelna PPS. wzywa proletaryst pol- 
Ski do stanowczej akcyi przociwwojennej z tem, 
łe lixwidacya wojny musi być opartą o zasadę 
dmookreślenia narodów, zamieszkujących zie- 
mie wschodnie i o zasadę nieinterweniowania 

olski w wewnętrzne Stosunki Rosyl, 

Z tej treści widać, że stanowisko nasze wysu- 
wa kwestyę pokoju z cała energią na porządek 

enny. Nie może udźwignąć budująca się, 
zrujnowana Polska ciężarów militarnych bez- 
ranie! Na to endecka prasa skwapliwie czyni 
Uwagę, iż Polska w stosunkach międzynarodo- 
Wych tyle waży ile jej armia. Argument slaby, 
&dyż zdezerganizowana i zrujnowana Polska 
ędzie musiała w końcu stać się igraszką sasia- 
dów i służcknicą koalicyi, skoro znajdzie się w 
tupełnej ckonemicznej zależności! 

Dalej nasze uchwały z naciskiem podkreślają 
Postulaty robotników (walka, z bezrobociem, u- 
Tuchomienie przemysiu, ustawodawstwo socyal- 
Ne, którem Seim ma teraz się zająć) i zwłaszcza 
Tobotników rożnych. Nasza prasą burżuszyjna 
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z radosnym hałasem kolportuje odezwę kilku 
cks-pepcesowców, którzy wzywają do zbrojnego 
oporu. Taka niesumienna odezwa komunizują- 
cych warchołów oczywiście jest ogromnie na 
rękę obszarniczej i wogóle reakcyjnej prasie, 
która będzie ją obnosiła przez tygodnie, aby u- 
dowodnić konieczność represyj i zatuszować 
grozę sytuacyi. 

Odezwa jest bez znaczenia, ale sytuacya jest 
groźna i strusiej polityki wobec potężniejącego 
ruchu robotników rolnych prowadzić nie wolno! 

Na posiedzeniu swej rady naczelnej 40 i 11 
września silny związek zaw. robotników rol- 
nych uchwalił zwrócić się do rządu z kategory- 
cznem żądaniem wypełnienia następujących po- 
stulatów: 

1. Natychmiastowe i bezwarunkowoago zaprze- 
stania parcelacyi, 

2. Unieważnienia wszystkich tranzakcyj na 
sprzedaż ziemi, zawawtych po 10 lipca r. b. 

3. Oddania na rzecz robotników rolnych i chło 


pów małorolnych ziemi przeznaczonej na pam 
celacyę bez wykupu, 

4. Gospodarka na gruntach A 
na rzecz robotników i chłopów małorolnych ore 
ganizuje się przy współudziale Zw. Zawodoawe*' 
go Rob. Rolnych. iii 

5. Uwalnianie 1 przyjmowanie rcbotników, 
rolnych jedynie za pośrednictwem Zwiazku, + 

6. Dotrzymywanie umów zbiorowych. Pe 

7. Uwolnienie wszystkich aresztowanych: 
członków i pracowników Związku za walkę 0 
poprawę bytu, oraz zaprzestanie represyj. . 

8. Przyjęcie wszystkich wydalonych POR 
ków rolnych z powrotem do pracy. 

Częściowo ($ 1) żądaniom zadość uczyniono 
Ale to tylko początek. Mt , 

Obok tych wszystkich postulatów wysuwa, siq. 
sprawa konsytucyl, którą sabotują w Sejmie ens 
decy, chcąc przedłużyć istnienie obecnego Sej<' 
mu. My zaś żądamy szybkiego załatwienia spra- 
wy konstytucyi 4 rozwiazania okecnego Sejmul 
Jesteśmy pewnó że nowe wybory, zwłaszcza w 
Królestwie dadzą, inny rezultat, 

Oto są główne wytyczne naszej polityki ‘na 
przyszłość najbliższą, Pomówimy o każdym po- 
stulacie z osobna niebawem. Pokcjawa, twórcza 
polityka socyalna w ramach ian A =— pos 
zostaje naszem hasłem, i AATR Sie 


w 


Tragedya proletaryatu krakowskiego „— 
katastrofa mieszkaniowa. 


Burżuażyjne rodziny zajmują całe piętra — proletdryat gnije w piwnicach.— 
Trzy, cztery rodziny w jednej ubikacyi! — Okropne stosunki, sanitarne, 
choroby i demoralizacya. — Zająć się klasztorami — zająć próżne lokale. 
Kawalerowie z burżuazyi zajmują po 7 pokoi. — Co radzić? — Paskar- 
stwo mieszkaniowe. — Prasa burżuazyjna pośredniczką paskarzy! 


Nędzę aprowizacyjną  proletaryatu potęgu-- 


je jeszcze katastrofa mieszkaniowa, Przez 
cały okres wojenny nie wybudowano w Kraxo- 
wie ani jednego domu mieszkalnego i dziś jesz- 
cze niema nawet nadziei na rychłą akcyę bu- 
dowlamą. Skutkiem tego panuje w miastach, a 
szczególnie w Krakowie katastrofalny brak mic- 
szkań, Odczuwa go przedewszystkiem klasa ro- 
botnicza. Nędza i głód, brak należytego pomie- 
szcozenia, zamieniają życie rodziny robotniczej 
w trzgedyę. Masowem zjawiskiem się staje, że 
w jednej ubikacyi mieszkaniowej, mieści się 
trzy, cztery rcdziny prolełaryackie. Proszę po- 
myśleć, jakie stosunki zdrowotne mogą tam pa- 
rować, jakie zepsucie moralne tam istnieć mo- 
że! Tymczasem rodziny burżuazyjne zajmują 
całe riętra pięknych, obszernych pokoi! Krzyk 
o katastrolie mieszkamiowej staje się frazesem, 
gdy wglądamy w gospodarkę mieszkaniową bur- 
żuazyi, A jaskrawym przykładem krzywdy spo- 
łecznej proletaryatu w dziedzinie mieszkanio- 
wej niech będzie fakt, że wielu kawalerów z hur- 
żuazyi, którzy całymi nocami a może i dniami 
ie bywają u siebie w domu zajmuje po 6—7 
pokoi! Oto fakta: Niejaki pan P. S. kawaler, 
w domu przy ul. Sobieskiego zajmuje 7 pokoi! 
Pan F. Ch. w domu przy ul. Karmelickiej 6 ubi- 


'kacyi nie licząc przedpokoi itd. Faktów takich 


przytoczyćby można wiele, Mieszkania tych pa- 
nów przeważnie stoją pustką, — gdy tymcza- 
sem rodziny proletaryatu gniją w wilgotnych 
sutercnach 1 piwnicach. Zgrozą i oburzeniem 
przejmuje człowieka ta krzywda, — bo oto przy 
ul. Bosackicj w jednym z domów micszka wdea 
wa po robotnika kolejowym z siedmiorgicm 
drobnych dzieci w ciasnej, wilgotnej piwnieyl | 
Nędza straszna! Głód, brak powictrza, ciepia, 
słońca! — dzieci preletaryatu, dzieci, na których 
opiera się przyszłość ojczyzny, narodu, — dzie- 
ci, z których mają być rcbotnicy, pracą swą two- 
rzący bogactwo narodowe, od k tórych domagać 
się będą „wydajności“ pracy, krwi, życia dla 


| 
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ojczyzny! — A ta Ojczyzna nie zna ich dziś, nie 
Szuka, nie daje pomocy, korzystają rozpustnicy, 
paskarze!.., 

Ale prócz „świeckiej“  burżuazyi ma- 
my i burżuazyę „duchowną, rozpierającą się w. 
całych gmachach klasztornych, otoczonych po- 
tężnymi murami. I w chwili, gdy kilkunastu, 
dobrze odżywionych, pulchnych tłuszcioszków, 
Bernardynów, Paulinów, Reformatów, Karmeli- 
tów. itd. rozpiera się w obszernych, odgrodzo- 
nych od nędzy ludzkiej murem pałacach — roz- 
grywa się straszna tragedya losu rodziny prołe- 
taryackiej, której dziatwa schnie i mnze z nę- 
dzy, głodu, z braku powietrza słońca... O, bo 
ich chrześcijańska „miłość bliźniego" polega w 
praktyce na odgrodzeniu się od ludu, na „po- 
bożnem' spędzaniu czasu w próżniactwie i kon- 
sumowaniu najlepszych produktów — gdy tym- 
czasem „syn człowieczy niema gdzieby, głowę 
schronił... 

Ta krzywda nie może być cicrpianą dłużej! 
Nędzy mieszkamiowej zaradzić trzeba konic- 
cznie, jak najprędzej, Chodzi tu o przyszłość 
podstawy państwa i dobrobytu społecznego — 
o klasę rokotniczą, Jeżeli akcya budowy domów 

małych mieszkaniach jest jeszcze niemożliwą, 
należy w domach mieszkalnych przymusowa 
przeprowedzić sprawiedliwy rozdział ukikacgyl. 
Dokonać może tego rząd, przy, współdziałaniu 
gminy. 

Do pogorszenia sytuacyi mieszkaniowej przy- 
czynia się rekwizycya mieszkań prywatnych na 
celc wojskowości, dla oficerów itd. Wskazamem 
tu jest, aby zarząd wojskowy zabrał się do od- 
restaurowania fortów krakowgkich, gdzieby 
można umieścić załogę, zaś oficerów Ułekować 
w kasarniach. 

Przy rek jdzycyi mieszkań dla: re 
dziś, należy zajmywać pokoje posiadaczy więs- 
szych kompleksów mieszkaniowych, a uwzglę- 
dniać szczupłe. Tak samo zslcżałoby zwrócić 
się i w stronę klasztorów, gdzieby można było 


pomieścić wielu oficerów, by ulżyć ludności cy- 
wiłnej. Prawa równe — czyżby obowiązki za- 
wsze omijały bramy klasztorne? 

Do pogorszenia stosunków mieszkaniowych, 
przyczynia się niesłychane paskarstwo micszka- 
niowe, wychodowane przez burżuazyjną prasę. 
Prasa burżuazżyjna, pełna senzacyjnych arty- 
kułów o nadużyciach i paskarstwie, w praktyce 
paskarstwo propaguje, jest jego organem! 

Proszę czytać ogłoszenia w  „Kuryerkach", 
„Głosach Narodu" itd., gdzie się z całym cyniz- 
mem poleca paskarstwo! Czytamy: „dam wagon 
węgli”, „pięć tysięcy", co! — „dziesięć tysięcy" 
koron za wynajęcie mieszkania! . 

Albo, „dam kilogram tytoniu", lub 50 kg. cu- 
kru białego i kilkaset „egipskich“ i kilka tysię- 
cy koron itd, itd. Czy to nie demoralizuje ludzi? 
Czy tak ma wyglądać walka prasy z farskar- 
stwem? Zwykły śmiertelnik, nie rozporządzają- 
cy wagonami węgli, tysiącami koron, i kilogra- 
mami cukru i tytomiu, umrze i mieszkania nie 
zmajdzie! 

Zaofiarowywanie wysokich cen przez paska- 
rzy za mieszkania, demoralizuje i tak zachłan- 
nych kamieniczników, którzy zachęceni paskar- | 


„NAPRZOD” 


skiemi łapówkami i możnością otrzymania wy- 
sokich czynszów, szykanują „starych“ lokato- 
rów, najbardziej proletaryuszy, by ci koniecznie 
mieszkanie opuścili, za które gospodarz weźmie 
pięcickrołnio (i więcej) wyższy czynsz od no- 
wego lokatora! 

Stąd awantury między kamienicznikami a 
lokatorami, procesy sądowe i wyrzucania bie- 
dnych lokatorów z mieszkań! 

Sytuacya jest ciężką. Rząd, gmina muszą się 
zająć natychmiast kwestyqą mieszkaniową, i 
starać się ją uregulować. W „Naprzodzie" 
wskazaliśmy onegdaj nową ustawę mieszkanio- 
wą, która gminom i kooperatywom ułatwia bu- 
dowę domów; może i nasze stow. małych domów 
mie mogące znależć kredytu, wreszcie ten kredyt 
znajdzie?! z 

Rozpoczęcie kudowy mniejszych mieszkań 
jest konieczne. Dziś należy sporządzić spis młe- 
szkań i sprawiedliwie je rozdzielić. Nie można 
zgodzić się na to, by innym pokoje stały pustką, 
a prolctaryat gnił w piwnicach lub tłoczył się 
po kilka rodzin w pojedyńczych ubikacyach. Do 
sprawy tej wrócimy. 


Likwidacya wojny: postulaty robotników miejskich i wiejskich. 


W ciągu 10-go bm. od godziny 11 rano do 8 
f pół wieczorem, z przerwą obiadową, toczyły 
się obrady Rady Naczelnej PPS. Obecny był ró- 
wrież zaproszony przez C. K, W. tow. Poran- 
kiewicz, przewodniczący organizacyi PPS. w 
Poznaniu. 

Sytuacyę na wsi i związaną z tem sprawę | 
strajku rolnego zreferował tow. J. Kwapiński. | 

Uchwalona rezolucya brzmi jak następuje: 

„Rada Naczelna PPS, stwierdza że bezczyn- 
ność rząilu wobec tak zw. dzikiej parcelacyi, 
wobec łamania przez obszarników zawartych u- 
mów i masowego wydalania robotników rol- 
nych, oraz wzmagające się wciąż gwałty poli- 
cyi nad członkami Związków Zawodowych Ro- 
potników Rolnych — doprowadzają proletaryat 
rolny do rozpaczy, prowokując go do uchwyce= 
nia ostatecznej broni strajkowej; 

„Rada Naczelna stwierdza, że polityka rządu 
w stosunku do szerokich mas robotniczych w 
miastach, polegająca na redukowaniu robót pu- 
pblcznych, zmniejszaniu zapomóg dla kczz0oko- 
inych, znpełnem zaniedbaniu sprawy urucho- 
mienia przemysłu i racyonalnej aprowizacył 
miast na zwalczaniu politycznych i zawodo. 
wych organizacyi rokatniczyh drogą policyj- 
nych represyi — zmusza proletaryat do bez- 
względnego przeciwstawiania się temu systemo- 
wi gwałtu i bezładu. 

„Rada Naczelna, rozumiejąc całą grozę straj- 
ku rolnego w czasie kopania kartofli, postana- 
wia jeszcze raz zroblć prókę pokojowego zała. 
twienia sprawy 1 w tym celu poleca Związkowi 
Polskich Posłów Socyalistycznych wysłać do 
rządu delegacyę, z żądaniem natychmiastowego 
uregulowania wyżej wymienionych spraw, pa- 
lących dla klasy robotniczej miast i wsi; 

„Rada Naczelna stwierdza, że o ile rząd nle 
radośćuczyni podstawowym, elementarnym Żą. 
daniom proletaryatu, to cała odpowiedzialność 
za skutki spadnie wyłącznio na jego barki, 

„W razie, o ileby pokojowa akcya Z, P. P. S. 
nie doprowadziła do zadawalających wyników 
w sensię załatwienia w myśl żądań robotni- 
czych w tej rezolucyi wymienionych bolączek 
robotniczych, Rada Naczelna oświadcza że Pol- 
ska Partya Socyalistyczna z całą siłą poprze ini- 
cyatywę Związku Zawodowego Robotników 
' Rolnych i w porozumieniu z zawodowemi orga- 
mizacyami robotników zawczwie cały proleta- 
ryat do strajku powszechnego, 


„Rada Naczelna upoważnia C. K. W, do skcyi 
w tej sprawie", 

Oprócz tego uchwalono resolucyę następu- 
jaca: 

Rada Naczelna PPS. stwierdza że okólnik mi- 
nisteryum spraw wewnętrznych, skierowany 
przeciwko strajkom rolnym, daje szerokie pole 
do samowoli organów administracyjnych i dla- 
tego uczyni je bezpośrednio odpowiedzialnem 
za tę orgię gwałtów, których widownią jest dziś 
Polska*, 

Po wyczerpaniu pierwszego punktu porządku 
dziennego Rada Naczelna przeszła do obrad nad 
sytnacyą polityczną, przedewszystkiem zaś mad 
sprawą zakończenia wojny. 

Sprawozdanie polityczne C. K. W. ziożył tow. 
Sochacki, sprawozdanie Związku Polskich Po- 
słów Socyalistycznych — tow. Daszyński, 

Tow. Niedziałkowski zwrócił m. in. uwagę na 
te okropne stosunki, jakie panują w obozach 
koncentracyjnych dla jeńców. Tak np. w obozie 
w Brześciu Litewskim, znajduje się 8000 (osiem 
tysięcy) jeńców, wśród nich 2080 (dwa tysiące) 
Polaków rcemiyrantów, którzy niewiadomo za 
co Są więzieni, Internowani formalnie morzeni 
są głodem. 

Uchwalono rozolucye następujące: 

1. „Rada Naczelna PPS., stojąc na stanowisku 
„natychmiastowej likwidacyi wojny, stwierdza, 
że Ilkwidacya ta musi być oparta o zasadę sa- 
movkreśleria narodów, zamieszkujących ziemia 
w.rLhodnie, o zasadę nielnterwencyi Rzeczyno. 
spolitej Polskiej] do stosunków wewnętrznych 
Rosył i nie popierania przez Polskę rosyjskich 
rządów i wojsk kontrrewolucyjnych; 

„Rada Naczelna wzywa proletaryat Polski dn 
stanowczej nkcył przeciwwojennej”. 

II. „Rada Naczelna PPS. konstatuje, że sto- 
sunki policyjne na tak zw. kresach wschodnich, 
a mianowicie masowe aresztowania i wysyłania 
do obozu jeńców przez żamdarmeryę polową 1 
różne jej wydziały, a także stosunki, panujące 
w obozach jeńców, urągają elementarnym pe- 
stulatom humanitaryzmu., Rada Naczelna po- 
leca Związkowi Polskich Posłów Socyalistycz- 
nych przedsięwzięcie niezwłoczne energicznych 
kroków w celu rewłzył obozów  konsentracyj- 
nych, uwolnienia niewinnie tam więzionych i 
pociągnięcia do surowej odpowiedzialności ofi- 
carów i szeregowców żandarmerył, ewentualnie 
innych czynników wojskowych i cywilnych, 
winnych pod tym względem", 
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Przed zwołaniem Sejmu. 


| Ladre stosunki. | 

Według informacyi biura sejmowego rząd w 
czasie feryj sejmowych mie wygołował ani fe. 
dnego projektu ustawy lub sprawczdan!a, Wo- 
bec tego sejm, zebrawszy się, będzie miał do 
czynienia tylko z resztkami materyału przed- 
wakacyjnego! 
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Wyjaśnienie w sprawie cła na książki, 

St. Kempner pisze w „Gaz. Polskiej", 

Z wiarodognego źródła dowiaduję się, że cło 
mą książki, które ligurowało w urzędowym ag- 
zemplarzu „Tymczasowej taryfy celnej", już nie 
ebowięzuje, przekształcił je p. minister skarbu 
Fo porozumieniu z p. ministrem przemysłu 
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handlu korzystając z pełnomocnictw, jakie przy- 
sługiwały rządowi na podstawie uchwały ple- 
num Sejmu. 

I oto okazała się rzecz niczwykle znamienna 
i wprost zdumiewająca, cła na książki nie była 
wprowadziła komisya celna, a więc komisya 
międzyministeryalna, lecz.. komisya sejmowa. 
R W OE OE O OCE AOS 


ZWYCIESTWA WOJSK POLSKICH, 

Warszawa (PAT). Komunikat sztabu general- 
nego wojsk poiskich z 19 b. m.: 

Front ltewsto-kiałoruski: Na wschęd od mila- 
sta Berezyny rozwinęły slo walki, Oddziały na. 
sze dotarły do linii Domiżeryco, do jezior Pła- 
wia, Lubowa i Ołfszy. Na całym froncie ożywio- 


i | na działalność wywiadowcza. Od 1 do 9 wrzo- | 
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śnia zdcbycz na froncie liłersko-blałoruskim 
wynosi: 41 oficerów, 3891 żełzierzy, 11 armat, 
72 karabiny maszynowe, ogranną ilość amuni” 
cyi, broni i materyalu wojewnego. 

Front galicyjski i wołyńgssi: Walki na odcine 
ku Oleska trwają, 


WOJSKA POŁSKIE ZET NULY SIE Z 

DENIKINA. l 

Z Warszawy donoszo, że wbrew zaprzecze- 

niom oficyalnym, nastąpiło w powiecie koro- 

steńskim zetknięcie wojsk polskich z armią 
gen. Denikina, 


NIEMCY CHCA UPRZEDZIĆ OBSADZENIE 
G. ŚLASKA GGŁUSZENIEM AUTONOMII! 
Sosnowiec. (PAT). Donoszą z Berlina, że mi- 

nister skarbu, Erzberger, w czasie konferencyi 
z przywódcami prasy i centrum Górnego Śląska 
oświadczył, że między rządem niemieckim a 
rządem pruskira został zawarty układ w spra- 
wie cariedziciności Górnego Śląska. Na mocy. 
tego układu utworzony będzie parlament kra- 
jowy, do którego mają być dopuszczone w naj- 
szerszej mierze także koła polskie. 

Obsadzenie Śląska przez ententę nastąpi za 
4—5 tygodni. Do tej pory trzeba więc zaprowa» 
dzić zarzędzenia, które zamierzamy ustanowić 
na Górnym Śląsku. Rząd krajowy będzie obej. 
mował tylko tę część Górnego Śląska, w której 
ma się odbyć plekiszy:, nie będzie więc obejmo* 
wał powiatu nyskiego i prądnickiogo, któro nia 
będą miały przodstawicielstwa w radzio krajoa 
wej. 

CZYŻBY POZBAWIENIE LOÓBOTNIKÓW CIE- 
SZYŃSKICH PRAWA GŁOSOWANIA? 
Warszawa. „Goniec* donosi: Czesi rozpuścili 
wiadomość, żo za linią demarkacyjną polsko- 
czeską Polacy skoncenrtowóali armię 300-tysię* 
czną, której celem jest zaatakować Czechy, Ta 
podstępna akcyu Czechów nie pozostała bez re. 
zultatów, czego dowodem, że Czesi uzyskali w' 
Paryżu przyrzeczenie, iż przy plebiscycie na 
Górnym Śląsku otrzymają prawo głosowania 
tylko autochtoni (oddawna zamieszkali). W ten 
sposób ludność robotnicza Wielkiego Księstwa 
Cicszyńskiego zostanie pozbawioną prawa głos 
sowania. y3 

WALKI NA SŁOWAGCZYŁŻNIE, "a 

Uchodźcy ze Spiszu opowiadają, że wedle wła- 
domości od osób, przybyłych z Nowej Wsi (Iglo) 
na. linii kolcjowej Koszyce—Bogumin widać Il- 
czne transporty rannych czeskich žełmlerzy, o- 
raz słychać dalekie odgłosy strzałów armatnich. 
Rucn kolejowy na linii Koszyce—Miskolcz ma 
być od paru dni wstrzymany. Rozchodzą Się po~ 
głoski, że toczą się ufarczki Czechów, jak jedni 
twierdzą ze Słowakami, a jak inni mówią z Ru- 
munami na linii demarkacyjnej. i 

BOLSZEWICEI DEFICYT. j 0 

„Neue freie Presse“ podaje na podstawie „Mor 
ning Post", że deficyt budżetu rosyjskiego rządu 
bolszewickiego za rok 1919 wynosi 30 miliardów: 
rubli, 


ARMIĄ 
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WYDALANIE Z WIEDNIA, 

„Neues Wiener Abendblatt" donosi, że depu- 
tacya wybrana przez zgromadzenie polskie w 
dniu 17 bm. udała się do posia dra Szaroty, któ- 
ry zawiadomił ją o swej rozmowie z kanclerzem 
Rennerein i doniósł, że masowe wydalania wy» 
chodźców polskich przebywajacych: w Wiedniu 
w każdym razie nio nastąpią przed pierwszym 
listopada, a to z powodu zachodzących trudno 
ści przewozowych, które taką akcyę czynią nie 
możliwą. Osoby, które mają w Wiedniu zajęcie 
produktywne i wogóle sa pcżyteczne nie będą 
wydalone. Również wydalenie nie dotyczy osób 
pochodzących z okolic zniszczonych przez woj: 
nę, = 

ANARCZIA W RJECE. 

Rjeka zajęta przez ochotniczą bandę d'Annun- 
zia jest widownią zupełnej anarchii į najokrue 
tniejszych gwałtów nad Jugosłowianami. Po- 
dług ostatnich wiadomości miasto jest oblężo* 
ne, posiada żywność na 30 dni. D'Annunzio oto- 
czył Rjckę rowami strzeleckimi i jest zdecydo= 
wany się bronić, ogłosił on proklamacyę, pełną | 
obelg na rząd włoski. 


KOSZTOWNOŚCI RONA KANON 


nicbywałe arcydzieło egzotyczne słynnej wy- 

twórni włoskiej „Cines“, dramat indyjski w 5 

aktach, porywający wspaniala wystawą i mi- 

strzowską grą artystów, wystawia obecnie z nie" 
zwykłem powodzeriem 


Kinoteatr „SZTUKA! 


Hotel Saski, przy uł. św. Jana 6 
Ponadto w programie szereg innych obrazów j 
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Prasa burżuazyjna w zachodniej Europie. — Uprzemysłowienie prasy. — 
Olbrzymie dywidendy. -- Wierna obrończyni kapitału. — Trusty prasowe. — 
asy. — Przekupstwa. — „Opinia społeczna” czy sro- 


Banki a zaieżność pr 


motna niewola? 


Rozwój kapitalizmu wywołał: uprzemysto+ 
wienie prasy. Oto papiernie, szukając rynku 
zbytu, wpadły na pomysł zasupywania dzienni- 
ków, któro byłyby wtedy odbiorcami papieru. 
Tynowa skartelowana produkcya kapitalisty- 
cma. Fabrykant papierni Lloyd, chcąc „mieć 
zhyt dla swego papieru, kupił parę pism, między 
mmemi znany dziennik angielski „Daiły Chro- 
nicle“ z dziennym nakładem 400.000 egzempla- 
rzy. W Austryi styryjskie fabryki papieru po- 
siadają cały szereg pism, których typo wym 
przedstawicielem jest czytywany przez miesz- 
czaństwo organ demokratyczny „Neues Wiener 
Tageblatt", bardzo rozpowszechniony. 

Nie dość na tem! Kapitał bankowy poszukując 
rynków zbytu, uważa przedsiębiorstwa dzienni- 
karskie za rentowzą lokatą. 

W epoce kapitalizmu dziennik stał się bardzo 
rentovwnem przedziękierstwem przemystowem. 
Taki np. paryski dziennik „Petit Parisien’, któ- 
rego pakiag dzienny wynosi około półtora mi- 
tona egzemplarzy, jakież pos eda kolosalne apo- 
zycie papieru! W roku 102 w yiiosło ono 23 i pół 
miliona kilogramów. Codziennie przygotowuje 
się tam około 400 klisz, do których używa s:ę 
więcej niż 8.000 kilo metalu. ga 1914 r. pracowa- 
ło w tem przedsiębiorstwie, jakiem jest a Pe- 
tit Parisien“, 430 urzędników I 370 sd ków. 

Naturalnie, ża właściciele dziennika. nie zad0- 
walaja się bezpośrednimi zyskami, jakie im da- 
je owo przedsiębiorstwo, lecz za pomocą SW s 
piema starają się nietylke bronić, ale i urab 
swoje interesy. Rozpowszechnicmy, © nakładzie 
przeszło 600 tysięcy egzemplarzy, medyolański 
dziennik „Corriere della Sera“, jest własnością 
wielkich przemysłowców: de Angeli (fabr. ika- 
ckie), Crespi (przędzalnie bawełny i tow. elek- 
tryczne). Pirelli (guma, gutaperka, kable) itd. 
Organ nacyonalistów włoskich, „L Idea Nazio- 
nale", o kapitale 1,2 miliona krów, jest w p% 
siadaniu spółki wydawniczej „L'Italiana * fi- 
nansowanej przez ciężki przemysł. Zrczumiałe, 
że gorąco propagował wojnę trypolitańską i o- 
becnie jest bardzo wojowiniczo nastrejony. | 

Ponieważ kapitał jest międzynarodowy, riec 
jedne dzienniki, jak np. medyolański „I Pepo- 
ło d'Italia“, finansowany przez bankiera Ladce- 
wico Mazzotti, właściciela Banca Bergamasca, 
lub bardzo rozpowszechniony rzymski „II Mes- 
saggero" o nakładzie 170 tysięcy egzemplarzy: 
są w gruncie rzeczy uzależnione od banków 
trancuskich. „Il Messaggero" bowiem jest finan- 
sowany przez dwa banki włoskie: Banca Italie- 
na di Sconto i Societa Bancaria, ale znów. te 
banki są w gruncie rzeczy filiami francuskich 
firm: fabryki broni Schnelier i Creusot iid. 

„Patryotyzm” więc rzymskiego dziennika „li 
Messaggero", gorąco przemawiającego za akty- 
wizmem wojennym, jest w gruncie rzeczy uza- 
leżniony. 

Kapitat jest międzynarodowy. Finansuje 
wszelakie przedsiębiorstwa w różnych krajach 
tworzy symdykaty, kartele, trusty. A ponieważ 
dziennik w epoce kapitalizmu traktowany jest 
jako przedsiębiorstwo. więc i prasa, prasa bur- 
zuazyjna, ulega ogólnym prawom ekonomicz- 
nym. W Austryi mamy syndykaty prasowe, we 
Włoszech istnieje kartel dzienników klerykał. 
nych o 260 milionach Hrów kapitału. Do kartelu, 
na którego czele kroczy rzymski „Corriere d'Ita- 
lia", należy 5 gazet. Znów trust włoskiej prasy 
(demokratyczno-wolnomułarskiej) z medyotań- 
skim „I Secolo" mna czele, jest finansowany 
przez banki, przemysłowców i towarzystwa u- 
hezpieczeniowe. 

Trust Northcliffe'a jest już międzynarodowy. 
Należy doń trzydzieści parę dzienników angiel- 
tkich (między innemi „Times“ i „Daily Mail"), 
kilka amerykańskich z „New York Times" na 
czele, dziennik francuski „Matia“, rówież 
„Temps“, włoski „Corriere della Sera", amster- 
damski „Telegraaf“ j byłe „Nowoje Wremia*, 
W tym truście przemysłowym posiadającym c- 
gromne wpływy, bo rozporządzającym wielkimi 
kapitałami, reprezentowanymi przez liczne i 
rozpowszechnione dzienniki, mają również u- 
dział finansowy: przedsiębiorca okrętowy R. El- 
lermann, oraz importer herbaty sir Thomas Lip- 
ton. Do trustu tego należą dzienniki różnych 
kierunków, 


Trzy trusty: Ulistelna, Scherlu 4 Mossego pa- 


Służebmica kami 


| 


„NAPRZÓD 
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nują nad cała niemal burżuaszyjną prasą nie- 
mieckąlł 
Oczywiście, że wtedy, kiedy dziennik trakto- 
wany jest jako przedsiębiorstwo o pewnej ilości 
akcyj, które można wykupik, to nic dziwnego, 
że kupuje się i dziennika tego idee. Liberalny 
dziennik „Daiły News* gwaltownie napadał na 
wszystkich, którzy uprawiali hece antyboerskie. 
Wtedy stronnictwo Cecila Rhodesa wykupiło 
większość akcyj, zmieniono redaktora i „Daily 
News" zaczęły krzewić nacyonalizm. 
Kiedy kapitał giełdowy może skupować takie 
przedsiębiorstwa, jak dzienniki, oczywista, ża 
kupuje i przekonania, jest panem opinii. to np. 
prasa rumuńska znajduje siłę w rękach kapitułu 
francuskiego i niemieckiego. 
Na początku wojny rząd rosyjski kupował co- 
dziennie stronicę takiej patryarchalno-poważnej 
gazety, jak „Timos“, aby módz propagować swo- 
je cele. Odpowiednie rubryki są zakupione w 
prasie burżuazyjnej przez syndykat kolejawy, 
kartel cukrowy, zbożowy itp. przedsięhiorstwa 
kapitalistyczne. 
Odnośnie do stosunków francuskich, G. Fen- 
segrive nadmienia, że „są gazety, w których naj- 
znakomitszy uczony ekonomista nie mógłby wy- 
drukować artykułu, © ile uprzednie nie zostanie 
on przejrzany w banku, który kupił w gazecie 
odpowiednią rubrykę", 
Gdy dz'wniej gazeta byku ztronniczzą wolno- 
ści, bojowmiczką ideałóst jakiegoś stronnictwa, 
to „dziś należy ona do syndykatu, broni jakichś 
interesów lub sama rcbi interesy..." 
'Czem jest ta prasa? Prosa burinazyi? 
Bażda dziewka na bulwarach ma więceł ho» 
niru, niż dziennikarz „Maltina' — pisał Leon 
Bazalgette, — a Paul Faure dodawał, że prasa 
jest chlewiskiem. A ponieważ prasa jest pozba- 
wiona ideału, jest miesiychonię mrzekugnu, jak 
nieraz mówił August Rodin, więc jest oma, we- 
dle wyrażenia Jauresa, zgniła da rdzenia, jest 
gorsza, niż prostytucya, bo rządzona przez łap- 
czywą na pieniędze klikę spekulancką. fo ramo 
można zastósować i do Niemiec, dość wspomnieć 
skupowamie dzienników w czasie wojay przez 
„àla“ (Allgemeinen Anzeigen-Geselsenafi), zwią- 
zemą z Kruppem. To samo można zastosowąć 
i do prasy innych krajów. 
Korrupcya prasy burżuazyjnej, kapitalisty- 
cznej jest ogromna. Bo prasą jest checnie nie- 
wiołnieą. Niewolnica — kapitalu... 


SENEESE CINEK WELERE| E EER: = RAOG E 
A = = s = æ 


Dzień prasy. 


Komitety partyjne, które nie zamówiły dotąd 
znaczków i nalepek, powinny lo natychmiast 
zrobić ewentualnie tolegraficznie lub telefoni- 
cznie (Nr. telef, 2324), 

Znaczki te są po 1 kerenie, nalepki na okna po 
59 hal. 

Komitety, które potrzebują ` referentów na 
dzień prasy, powinny zawiadomić o tem xa- 
tychmiast sekreiaryat Komitetu wykonawczego 
P. P. S. w Krakowie, 

Towarzysze i Towarzyszki! Wytężcie wszyst- 
kie siły, by Dzień prasy przyniósł naszej prasie 
znaczne fundusze i licznych nowych prenume- 
ratorów. 

Sokretaryat Komitetu Wykonawczega P, P. S. 

w Krakowie. 


Do Szanownych Tow, Kolgorterów 
I Biur dzienników! 


Na „Dzień Prasy“ dnia 28 września wyłdzie 
w większej objętości specyalty agitacyłzy xn. 
mer „Naprzedu”, 

O jaknajszytsze zamówienia npraszamy 

Administracya „Naprzodu”, 


— 
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Znowu orgia kalumnij! 
„Centralstyczne tendoncyo" — Wybryki Rab- 

skiego. — Na usługtch Kołczaka, 
Zawiedziona w swych rachuhach 

nych, skompromitowana przez swą siec 
ryżu w ©czach najbezstronniejszych 
wica endecką w bezsilnym parek: tnie niena- 
wiści dwukrotnie już chwytłała si: rozpugzii- 
wych środków w postaci spisków i zamaczów 


politycz- 
vow Pa- 
tdzi, pra- 
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politycznych na rzad i osobę Naczelnika Pañ- 
stwa. Oczywiście dwukrotne plany zbrodnicze 
znalazly dość sprzeciwu moralnego w całeru spo 
łeczeństwie i zakończyły się sromotną klęską 
i definitywną kompromitacyą partyi, tem wię- 
cej, że Naczelnik Państwa, jako przywódca Rze- 
czypospolitej, wybaczył „zamachoweam* i u- 
strzegł ich przed glorią fałszywego, a w istocie 
potwornego bohaterstwa“, 

, Wiemy dalej, jakie orgie rozpoczęły się w pra 
ste endeckiej po wejściu wojsk polskich do Wiļ= 
na, gdy Naczelny Wódz, ze względów rącyi sta- 
nu nadał polityce polskiej na Litwie kłerunex 
pojedzawczy w stosunku do litwinów, gdy za: 
rządowi cywilnomu powierzył sprawy kraju, 

Obecnie prawica rozpoczęła nową seryę popis 
sów kalumniatorstwa politycznego. Od pewnego 
czasu, zrazu nieśmiałe, obecnie wręcz napastli- 
we rozlega ja się głosy w prasie endeckiej, o- 
strzegające patetycznie pnzed rzekomy „centras 
Hstycznemi* tendencyami rządu. Idzie © to, ża 
endccya dopatruje w zwalczaniu przez lewicą 
koncepcyi „Wielkiej Rosyi" — intencyi daw=' 
nych aktywistów, wysłagiwania się Berlinowi, 
Wicdniewi! Przed kilku dniami jeden 2 najbar, 
dziej napastliwie nastrojonych dziennikarzy war 
szawskich, Władysław Rabski, którego rola w. 
czasie wojny na emigracyi pozostawia bardzo ` 
dużo do życzenia ze względu na oskarżenia, iż 
był w stosunkach z jednym z rządów zabar- 
czych, — ogłosił w feljetonie „Kuryera Warsza» 
wskiego” artykulik „Nowy aktywizm*, gdzie 
wręcz posądza rząd, Naczelnika Państwa, opi- 
nię sfer lewicowych — o wysiugiwanie się Ber. 
nowi! i 

To niesłychane oskarżenie, które już wystar. 
czająco Żostało skarcone przez szereg wybis 
tnych publicystów warszawskich, stanowi jeden 
z dowodów, że mnożyć się znowu poczynają ob- 
jawy, świadczece o zastraszającym obniżeniu 
poziomu naszego życia politycznego, naszych 
dyskusyi partyjnych, naszej publicystyki. Po- 
pularny warszawski feljetonista ośmiela4 się 
rzucić oskarżenie podobne na Paderewskiego, 
który — powiada publicysta „Naszego kraju“ — 
osobą swą uratował wobec koalicyi na kvungra- 
sie imię Polski, zszargane brudną intryga poli- 
tyki Romana Dmowskiego!" 

Dla zwalezenia nienawistnych sobie ludzi wo- 
lorńiarysz endecki nie waha się postawić ich pod 
znakiem oskarżenia ich honoru, jako polaków 
i patryotów! Į wszystko to czyni się w obronia 
Kołczaka czy Denikina, który już zdążył miano- 
wać gubernatora Galicyi Wschodniei! Wysuwa 
się przytem argument, że polityka polska, nie- 
przyjazna Kołczakowi czy Denikinowi, naraża 
polaków na niechęć  kcealicyi, zapominając o 
tem, ż jeszcze niedawno prasa endecka jątrzyła 
opinię polska przeciw Anglii, że wicłokrotnia 
żądano od Naczelnika Państwa, by zbrojną in- 
terwenńcyg w Galicyi przeciwstawił się planowi 
i życzeniom koalicyi. 


— 


rr . 
Podłość czy głupota? 
Nawy planowany zamach stanu. 

Pisaliśmy v nim wczoraj za „Przeglądem Po- 
rannym”. Pisaliśmy, jaką plugawą, anarchisty- 
czną odezwę wydali endecy poznańscy przeciw- 
ko Piłsudskiemu, gdy spodziewali się, że Na- 
czelnik Państwa zawita do Poznańskiego. 
„Precz z Piłsudskim!“ „Niech żyje Haller!" — 
pisali. 

Warszawska „Gazeta Polska" piętnuje nik- 
czemną odezwę w następujący sposób: 

A jednak znaleźli się w Poznaniu ludzie, któ- 
rzy usiłowali tę podniosłą nutę zmącić zmanym 
akordem.. syknięcia żmii. Była przygotowana 
odezwa do rozrzucenia w dniu przyjazdu Na- 
czelnika Państwa, o tekście tak plugawym, że 
nawet przytoczenie go przyniosłoby ujmę uczci: 
wemu pióru. 

Nie trudno się domyślić jej autorów i źró- 
dła, skąd pochodzi! 

Jest to ta sama kuźnia piekielna, w której 
swojego czasu został wykuty projekt osławione. 
go „zamachu stanu“ w Warszawie, I niewiado- 
mo, co bardziej podziwiać w tym wypadku: 
podłość czy głupotę tej kliki nieuleczelnych 
warchełów? Podłość, bo jasną jest rzeczą, że 
akcya tego rodzaju, gdyby doszłą do skutku, 
byłaby wodą przedewszystkiem na młyn Niem- 
ców, zostałaby przez nich przyjętą z wielką u- 
ciechą i skrupulatnie wyżyskana, w oczach zaś 
calego świata: wystawilaby nam świadectwo nie 
narodu, lecz luźnej „bandy“, że użyję wyraże- 
nia niemieckiego z komunikatów o walkach na 
Górnym Śląsku. Glupotę — bo głupców tylko 
nie uczy doświadczenie, a niefartunni „zama- 
ciowicze* maja go, przynajmniej powinni mieć 
go aż nadie. 
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Aby Polska była głupszą!... 


Gło na naukę i literaturę. 

W „Tarylie celnej“ w redakcyi ostatecznie 
przyjętej przez komisyę taryf celnych, paragraf 
178 Nr. 2 ogłasza zdumiewający fakt nałożenia 
cła na „wszelkie książki, drukowane za grani- 
cą”, Pierwsza zatem taryfa polska jest pierwszą 
taryfą w świecie, która nakłada cło na produk- 
cyę naukową i literacką, w następstwie której 
utrudniony przystęp do Polski będą miały nie- 
tylko książki obce, lecz także książki polskie, 
wydrukowane poza granicami kraju. chociażby 
to były najpoważniejsze dzieła, mogące jak naj- 
wydatniej wzbogacić rodzimą kulturę. Wpraw- 
dzie dodano uwagę, ' orzekającą, że „wszelkie 
książki, drukowane zagranicą, za zezwoleniem 
ministerstwa skarbu w porozumieniu z mini- 
sterstwem przemysłu i handlu oraz z minister- 
stwem wyznań religijnych i oświecenia publi- 
omego mogą być wprowadzane bez cła, jednak 
ustępstwo to w niczem nie poprawia sprawy. 
Przeciwnie jeszcze ją bardziej kompłikuje przez 
wprowadzanie cenzury (tego stygmatu niewoli) 
na oświatę, literaturę i naukę, sprawowanej aż 
prozz trzy mimisterstwa! Powyższa ustawa cel- 
na prowadzi w komsekwencyi do zerwania wol- 
nego związku duchowego Polski z dałym świa- 
tem! 


Hyeny paskarskie przy pracy. 
Paskarstwo w Zakopanem. Niedbalstwo 
władz. — Ciężkie położenie miejscowej ludno- 
foi. — Rządy p. Błockiego. — Usuwanie niedo. 
godnych urzędników. — Rada gminna z osia- 
wionym Regiecem na czele. — Ludność roba- 
tnicza piętnuje krudy na wiecach. 
(Kor. „Naprzodu ”). 
Zakopane, 15 września. 

Sezon Tetni dobiega końca. Jak wiadomo, był 
on niezwykle ożywiony, wskutek ogromnego w 
tym roku napływu letników ze wszystkich dziel 
nic Polski. i 

Spowodowało to ogromną drożyznę mieszkań 
i artykułów żywności, w które, jak zapowiadały 
«qiektóre pisma krakowskie, miało Zakopane 
fdbftować taksamo, jak inne uzdrowiska po!- 
skie. 

Tak jednak nie było wcale, dzięki opieszało- 
ści władz, do tego powołanych, które wycho- 
dząc widocznie z założenia, że większość przy- 
jezdnych wcale nie potrzebuje kuracyi i wypo- 
czynku, gdyż są to przeważnie paskarze, zosta- 
wiły swobodę prywatnej inicyatywie: lichwie i 
paskurstwu. Używano więc sobie pod każdym 
wągiędem i wszędzie na letnikąch i tych, co 
potrzebowali i nie potrzebowali świeżego powie- 
trza, każąc sobie pomimo taks i taryf płacić ba- 
jońskie sumy za każdy artykuł do życia potrze- 
bny: 

-Do czego dochodziła paskarska bezczelność i 
pewność bezkarności, niech świadczy fakt au- 
tentyczny, że pewnej, niezamożnej młodej oso- 


L. ANDREJEW, 


„CZERWONY SMIECH". 


Telegramy doniosły o śmierci L. Andrejewa, 
najznakomitszego obecnie powieściopisarza i 
dramaturga rosyjskiego-(obok Gorkiego), — au- 

"tera „Mysli“, „Czerwonego Śmiechu", ,,Anate- 
my' itd. 7 l S 

Nie wiemy, czy, doniesienie jest prawdziwe, 
W każdym razie podajemy czytelnikom dla 
przypomnienia. twórczości L. fragment z „Czer- 
wonego Śmiechu“ — tego strasznego opisu 0- 
kropności wojennych, gwałtownego aktu oskar- 
zemia przeciw wojnie! 


Dzisiaj rano, przeglądając w gazecie długi 52e- 
reg zabitych, zauważyłem znajome nazwisko: 
zabity narzeczony mej siostry, oficer, powołany. 
na wojnę z nieboszczykiem mym bratem. A po 
godzinie listonosz wręczył mi list, zaadresowany 
do mojego brata; poznałe mna kopercie charak- 
ter pisma zabitego. 

Zmarły pisał do zmarłego! 

Bądźcobądź, tak lepiej, niż jeśliby zmarły pi- 
sał do żyjącego; pokazywano mi matkę, która 
przez cały miesiąc otrzymywała listy od syna, 
po przeczytaniu w gazetach o jego śmierci stra- 
szliwej: zginał rozszarpany granatem. Był on 
tkliwie kochającym synem, i w każdym liście 
jego pełno było słów tchnących miłością, pocie- 
chą i młodą. naiwną nadzieją na jakieś tam 
szczęście. j zy, 

On już nie żył, — a codziennie, y punktualno- 


bie pani N. w pensyonacie „Grunwala" (patryo- 
tyczna nazwa) policzono za litr mleka aż 7 kor., 
licząc na szklanki po 150 hal. szklanka. Nie 
jest to wcale odosobniony wypadek lickwy, na 
jaką każdy kuracyusz jest narażony, a nie ma 
żadnej władzy, któraby te ceny i stosunki ze- 
chciała kontrolować i odpowiednio karać. Jeżeli 
do tego dodamy kompletny brak oświetlenia 
ulic, co już zupełnie zakrawa na kpiny z publicz 
ności, to komplet wygód zupełny. 

Ale o ile przejezdni traktują te stosunki jako 
chwilowe przykrości, to ludność miejscowa, ro- 
botnicza i góralska rozgorycza się nimi coraz 
bardziej. notując w swojej pamięci cały szereg 
nadużyć na tle aprowizacyjnem  protekcyjek 
miejscowych i szereg nazwisk w całe to bagien- 
go wplątanych. Między innemi głośno się tu 
mówi o forytowaniu zakopiańskich paskarzy, 
jak Karpowicze, Muchowicze itd., którzy wtedy, 
gdy ludność całe miesiące nie dostawała cukru, 
to oni dostawali na metry, aby dalej mogli swo- 
bodnie lichryę uprawiać, lecz zamało jeszcze ma- 
ją majątku. Zupełnie zresztą publicznie wobec 
delegaicyi robotniczej p. Błocki, komisarz klima- 
tyki zeznał, że z pewnego przydziału cukru lu- 
dność miała dostać po pół funta, ale po obli- 
czeniu, musiano dać tylko po ćwierć funta, gdyż 
restauracyom musiano dać po £ metry. Zarząd 
klimatyki, który przejął aprowizacyę od gminy, 
tym panom idzie zupełnie na rękę i wcale, zda- 
je się, nie dąży do poprawy stosunków na lep- 
sze, Charakterystycznem jest, że w biurze p. 
komisarza prawie nigdy niema, a referat apro- 
wizacyjny, jeden z najtrudniejszych, prowadzi 
podobno ośmnastoletnia panna I. 

Sprowadzono tu urzędnika, p. Oporskiego, 
który miał kontrolować ceny i zaczął swój u- 
rząd dzielnie sprawować, i w swoim czasie przy- 
czynił się do wykrycia znanych malwersacyi w. 
Czerwonym Krzyżu, to jako niewygodnego, u- 
suwa Się go gdzieindzicj; bo, jak pogłoski cho- 
dzą, jeden z paskarzy miejscowych złożył po- 
dobno kwotę kilka tysięcy koron klimatyce, aby, 
tylko tego pana usunięto. I zupełnie słusznie, 
bo kiedy ów p. Oporski, wiedząc, że są nadwyż- 
ki i z tego powodu nadużycia z kontyngentowy- 
mi artykułami, chciał wprowadzić sposób kon- 
troli na pobór tych artykułów przez ludność, 
pensyonaty i kuracyuszow, powiedziano mu 
wprost, że nadwyżka zapasów musi być., bo to 
nie zwykłe miasto, gdzie może być wszystko 
wyiiczone. Nie usunięto zaś ani p. Dzikiewi- 
cza, który niby miał być aresztowany za lichwę 
(i symulował chorobę), ani p. Sticla, kupca, któ- 
ry trzy razy był aresztowany i tyleż razy uwoł- 
niony, ani Karpowicza, Galicę i innych panów 
i gnije dalej to błotko i zatruwa powietrze tej 
cudnej okolicy. 

To też ludność robolnicza coraz częściej się 
zbiera i zaczyna publicznie podnosić różne fa- 
kta dla wielu nieprzyjemne. Ostatnio odbyło się 
szereg zebrań, na których piętnowano istnienie 
strupieszałej od 13 lat rady gminnej, pod prze- 
wodnictwem znienawidzonego Kastellowca Re- 
gieca i maładorów kuźnickich: Szymborskiego 
i Zgleczewskiego za wyrzucenie po 8-miu latach 


ścia szatańską pisał o życiu, i matka przestała 
wierzyć w śmierć jego. a kiedy minął bez iistu 
dzień jeden, drugi i trzeci. i nastąpiło ' rieczne 
milczenie śmierci, — oburącz schwyciła stary, 
wielki rewolwer syna i w piersi sobię strzeliła, 
Zdaje się. że ją uratowano — zresztą, ie sły- 
szałem, nie wiem. 

Długo oglądalem kopertę i myślałem: on trzy 
mał ją w ręku, on ja gdzieś tam kupował, pła- 
cit za nią; służący poszedł do sklepu a on jẹ 7a- 
kleił i potem —- kto wie — może sam ją wrzucił 
do skrzynki. Poruszyło się koło tej złożonej ma- 
szyny, która pocztą się zowie, i list popłynął 
poprzez lasy, pola I miasta, przechodzac z rąk 
do rąk. lecz wvirwale zdążając do celu. 

On klad omuwie mmo w tym dniu fatalnym 
— a list płynął. 

Jego zabili, a list płynął. 

Jego wrzucili do jamy i przygnielli trapani 
i ziemią — a list płynął poprzez lasy, pola i nia 
sta, żywa mara w szarej ostemplowanej koner- 
cie. Teraz trzymam go w ręku. 

Oto treść jego. Napisany ołówkiem, na skraw- 
kach papieru, i nieskończony. — snadź hyła ja- 
kaś przeszkoda. 

„.. Teraz dopiero zrozumiałem to radosne u- 
czucie, jakie wojna sprawia, — to stare, pier- 
wotne uczucie zadowolenia, jakie daje mordo- 
wanie ludzi — madrych, przebiegłych, fałszy- 
wych, nierównie bardziej ciekawych, aniżeli 
najbardziej krwiożercze zwierzęta. Wiecznie ży- 
cia pozbawiać jest rzeczą równie przyjemną, jak 
grać w lawn-tennis za pomocą planet i gwiazd. 


Bieffnv mòi druhu. iaka szknda. ia mahia fw 


pracy tow. Jankowskiego z powodu, że zdradził 
tajemnice zapasów kuźniekich, 13 worków mą- 
ki, które były tym panom przydzielone podobno 
do: wolnego użytku, i w czasie właśnie przed- 
nowku nie rozdzielane. Nie oszczędzono na tych 
zebraniach także p. Błockiego i sfery decydujące 
w szkolnictwie za wydalenie prof. tow. Muelle- 
ra, który był pionierem ruchu i patrzył tym pa 
nom różnym ma palce, a szczytem tej akcył 
zgromadzeniowej była. pamiętna manifestacya 
1 września i szereg żądań, wniesionych na ręce 
czynników rządzących, od spełnienia których 
zależy, czy, stosunki tutaj ulegną jakiej ammi 
nie. ENTORN, 


a Ld LJ . 
Ze Sląska Cieszyńskiego. 
(Koresp. Naprzodu“), i 
Frysztat, 7 września 1919 r, 
Od czasu najazdu czeskiego na Śląsk ciesz. 
nie było u mas takiego jak obecnie naprężenia, 
Depesze paryskie o załatwieniu sprawy śląm, 
skiej w myśl słusznych żądań polskich wywo- 
łały wśród ludu śląskiego ogromną radość, że się 
nareszcie skończy nasza Golgota, zaś szowimik ! 
stów czeskich, przybyłych z dalekich Częch 8 
Moraw rozbestwiły te wiadomości do ostatecze 
nych gramic. Politycy, czescy, którzy, w sprawią ' 
Ślaska zbyt wiele się angażowali, uczuli się ną!” 
swych stanowiskach zachwiani i poczęli naj 
gwałt organizować „strejk“ w. Zagłębiu, który 
się nie udał. Pomijając fakt, że Karwina wcale 
pracy nie przerwała, to nawet na kopalniach . 
morawskich, gdzie pracuje większość górników. : 
czeskich, ci ostatni mie chcieli strajkować, dos, 
magając się zapłaty za stracone dniówki. Do: 
zmanych już faktów represyjnych z powodu nies, 
udalego strajku dodać należy jeszcze jeden cha» 
rakterystyczny, W Boguminie dziewięć dziex 
siątych robotników to Polacy i Niemcy. Ci Ok 
czywiście stanęli jak zwykle do pracy. Wojska 
czeskie zamknęło bramy fabryk, zaś urzędni: 
kom grożono biciem. Polski Związek Metalowa 
ców w Boguminie wydał swoim członkom pole- 
cenie, aby nie strajkowali. Za to Czesi rozwią» 
zali wszystkie organlzacys polskie robotnicze, 
skonfiskowali pieniędze i zabrali wszystkie 
akty. ' ł 
5 bm. przybył do Ostrawy czeski min. pracy 
p. Hampl. Rady Robotnicze w karwińskiem i 0: 
strawskiem otrzymały od kierownictwa szyków 
kategoryczne polecenie przybycia na „wołang 
przez p. ministra konierencyę. Sekretarz cze-, 
skich górników Konkał oświadczył zupełnie 
bezprawnie w imieniu górników ostrawsko-kar- 
wińskich. że górnicy tutejsi pracuja w „intere- 
sie republiki czeskiej“, Żądał on polepszenia 4- 
prowizacyi, i przedstawił inne postułaty ek mo- 
miczne. W imieniu polskich górników przema” 
wiał tow. Kwłeiriowski, który, oświadczył, ża 
górnicy ostrawscy, jako mieszkający na terenie 
bezsprzecznie czeskim, stoją na gruncie pań 
stwowości czeskiej, zaś górnicy karwińsko-or- 
łowscy zajmują stanowisko odrębne, znane zre» 


niema, iż zmuszony jesteś nudzić się w szarej 
powszedniości życia codziennego. W atmosferze 
śmierci znalazłbyś to, do czego wiecznie dążyło 
twe szlachetne, niespokojne serce. Krwawa bie-, 
siada — w tem nieco utartem porównaniu u- 
krywa się prawda istotna. Po kolana zanurzą- 
my się we krwi, i w głowie się kręci od tego 
czerwonego wina, jak je żartobliwie nazywają 
moje dzielne zuchy. Pić krew wroga — nie ta- 
ki to głupi zwyczaj, jak nam się wydaje: oni 
wiedzieli, co robią"... 

„„Kruki kraczą. Słyszysz: Kruki Kracza. `* 
Skąd ich tyle się wzięło? Poczerniało od 'uich 
niebo, One siedzą chok nas, wyzbywszy się lęku 
przed ludźmi, — wszędy ciągną za nami, — ł 
wciąż jesteśmy pod nimi, niby pod czarnym, ko 
ronkowym parasolem, niby pod ruchomem 
czarnolistnem drzewem. Jeden z nich podfrunął 
do mej twarzy i chciał mnie dziobnać — wido- 
cznie myślał, iż z trupem ma do czynienia. — 
Kruki kraczą. i to mnie trochę niepokoi. Skąd 
ich wzięło się tyle? 

„Wczoraj wyrznęliśmy śpiących. Skradali- 
śmy się cichutko, ledwie siąpając, —- "ełzali- 
śmy tak ostrożnie i zręcznie, iż ani jednego nie 
poruszyliśmy trupa i ani jednego nie spędzili- 
śmy kruka, Skradaliśmy się.jak cienie, i noe 
nam służyła za osłonę. Jæ sam sprzątnąłem 
szyldwacha: powaliłem go na ziemię i zadusi- 
łem rękami, aby nie krzyczał, Rozumiesz: naj- 


! słabszy krzyk i przepadłoby wszystko. Lecz on 


nie krzyknał O ile się zdaje, nie zdążył się na- 
wet domyślić, że go zabijają, p 
(Dokończenie nastapi). 
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sztą całemu światu. Co do żądań ekonomicz- 
nych górników polskich, to odczuwamy tesame 
braki, co i górnicy czescy. 

P. Minister Hampl w swojem przemówieniu 
przedewszystkiem przekręcił oświadczenie tow. 
Kwietniowskiego, (jak zresztą przystoi praw- 
dziwemu Czechowi!) wyrażajac radość, iż pol- 
scy górnicy stoją na gruncie państwowości cze- 
skiej.. P. minister między innemi nawoływał 
do usilnej dla republiki czeskiej pracy i pod- 
niósł, że republika czeska musi w najbliższym 
czasie eksportować rocznie za pół miliarda ko- 
Ton węgli, aby zagranicą poprawić nadszarganą 
nieco walutę czeską. Przez import bowiem iy- 
wności, państwo obniża wartość waluty. W od- 
powiedzi zabrał głos tow. Kwietniowski prostu- 
jąć „radość“ p. ministra i oświadczył, że na 

gruzcio państwowości czeskiej stoją jedynie 
górnicy osirawsecy. Karwina, Orłowa, Dąbrowa 
1 Łazy pracują jedynio dlatego tak wydajnie, a- 
by ulżyć łosem praletaryuszy polskich, którzy na 
węgiel czekają. Sprostowaniu temu towarzy- 
sBzyły protesty szowinistów czeskich, a jeden z 
morawskich Czechów, mieszkający czasowo w 
Orłowej, zaprosił p. ministra do Orłowej, wido- 
cznie aby u p. ministra zatrzeć niemiłe wraże- 
nie, jakie wywołało oświadczenie tow. Kwie- 
tniowskiego, Pan minister jednak odjechał nie 
zwiedziwszy Orłowej, z tego widocznie powodu, 
że górnicy orłowscy przyobiecali mu urządzić 
„Odpowiednie* przyjęcie... 

Mówcy robotniczy krytykowali w ostry <30- 
sób nicudolność rządu czeskiego w sprawach 
mieszkaniowych į żywnościowych, żądając ra- 
idykalnej naprawy. Naogół pobyt p. ministra nie 
pozostawił u robotników zbyt korzystnego wra- 
żenia, 


Zwycięstwo krakowskiej 

organizacyi fryzyerów. 

Z organizacyi fryzyerów otrzymujemy naste 
pujące pismo: | 

Na odbytein dniu 17 września 1919 r. walnem 
Zgromadzeniu cechu fryzyerów, w obecności de- 
legacyi pomocników, postanowiono znieść na- 
giwki jako zarządzenie nie odpowiadające du- 
chowi czasu, a wzamian tychże zgodzili się pra- 
codawcy dać pomocnikom 20 proc, od wyrobio- 
nej sumy (prócz pensyi), Młoda organizacya 
oedniosha przez zniesienie napiwku wielkie zwy 
€ięstwo. I teraz dopiero może swój zawód [rpa 
zyerski posiawić na równi z innemi zawodam$y 
bo za prace będą robotnicy pobierali zapłatę od 
tych, u których pracują i nie będą załeżni od 
łaski gości, Nareszcie zmiiknie niemiecki trink- 
geld, który był tak upakarzającym dla inteli- 
gentnego robotnika fryzyerskiego i zdemoralł- 
zował większą część pracujących w tym zawo- 
dzie, z których powstawały cało szeregi lokai 
i pochlebców, a zawód ten zepchnęły do najniż- 
szych z zawodów. 

Z przykładu tego skorzystać powinni koledzy 
w całej Polsce. Organizacye fryzyerów już i- 
stniejące, zechcą podać swe adresy, by się mo- 
¿na było porozumieć i wspólnie zdążać do pod- 
niesienia moralnego i materyalnego pracowni- 
ków fryzyerskich. 

Upraszamy wszystkie pisma partyjne o umio- 
szczenie wymienionego ogłoszenią w swem pi- 
śmie, Podając powyższą uchwałę do wiadomo- 
ści prosimy PT. Publiczność, by zechciała się do 
wyżej wymienionej i słusznej uchwały przy- 
chylić, Uchwała wchodzi w życie z dniem 1-go 
października 1919 r. 

Zarząd Zw. pom. fryzyerskich w Krakowie, 


- "KRONIKA. 


Kraków, sobota 20 września. 

ROZDZIAŁ CHLEBA, Chleb na przyszły tydzień 
wydadzą piekarnie rejonowe konsumentom w ilo 
ści 1 kg na osobę w cenie po 2 K 40h za 1 kg od 
poniedziałku 22 bm. 

Ze względu na przypadające w dniach 25, 26 1 27 
pm. święta żydowskie piekarnie żydowskie w tych 
dniach chleba wydawać nie będą, natomiast wy- 
dadzą chleb w czasie cd %2 do 24 bm. 

W SPRAWii MSIĄŻEK SZKULNYCH. Ko- 
menda Straży obywatelskiej oraz Wydział wai- 
ki z lichwą przy Straży obyw. po porozumieniu 
się ze związkiem antykwarzy w Krakowie, usta- 
nowiła cennik maksymalny dla wszystkich pod- 
ręczników szkolnych szkół ludowych, wydzią- 
łowych i średnich. Antykwarż obowiązany jest 
ra żądanie pokazać cennik i przestrzegać go 
bezwzględnie. Wypadki niezastosowania się do 
powyższego cennika zechcą kupujący zgłaszać 
w lokalu Strafby obyw., Pałac Larischa, plac 
WW. Świętych 1. 6, w godzinach od 12 do 1 w 
południe. 


ZARZĄD BIBIEGTERI PUBLICZNEJ UNIW. 
LUDOWEGO W KRAROWIE, Zwierzyniecka 14 
zawiadamia, że znacznie rozszerzena wypoży- 
czalnia ksieżek dla starszych i młodzieży otwar- 
tą jest codziennie od 4 do 8 wiecz. z wyjątkiem 
niedziel i świąt. Abonament miesięczny wynosi: 
beletrystyczny K 2.50, naukowy K 1.50, wpisowe 
50 hal., kaucya K 6 od dzieła. — Wiciki wybór 
dzieł naukowych. 

SEAN ikut NE STOSUNKI SANITARNE 
panują w miejskim areszcie szupaśniczym w 
Krakowie przy ul. Skawińskiej. W areszcie tym 


' wspólnie ze złodziejami i zbrodniarzami q ze- 


bywać muszą i ludzie zupełnie niewinuł, w » 
czekujacy tylko na stwiordzenie ich teżsaumości 
Niechlujstwo i brud panuje tam niestychany! 
Wszelkiego rodzaju robactwo żre uwięzion „ch. 
Pożywienie — okropne! Trzy razy dziennie u- 
dzielają jakąś kwaśną „zupę“ bez xawałeczka 
chleba. Możeby odnośne czynniki wględnęły w 
stosunki powyższe w tym zakładzie, gdzie z”pe- 
wno dzieją się niesłychane nadużycia i ze: zą- 
dziły o” zczanie tych zabrudzonych --rx wiy- 
ziennych. 

WYCIECZKE DO CZERNY urzędza „Lutnia 
Robotnicza" w niedzielę, dnia 21 bm. odjazd o 
godz. 10 przedpoł, — powrót przez Krzeszowice 
wiecz. o 9-ej Czas kolejowy przesunięty. Punkt 
zborny na stacyi kolej, o godz. pół do 10-tej 
przedpołudniem. 

Z RUCHU ROBOTNIKÓW KRAWIECLICH. 
W środę 17 bm. odbyło się zgromadzenie robo» 
tników i robotnic krawieckich w celu wysłu- 
chania sprawozdania z akcyi cennikowej zarzą- 
du organizacyi. Sprawozdanie złożył tow. Woj- 
taszek. Zabierali głos t. Grozdor, Przoń i Ja- 
siński, na którege wniosek uchwalono przyjąć 
sprawozdanie do wiadomości, wyrażając kiero- 
wnictwu strajku pełne uznanie za prace i za- 
biegi d'a dobra robotników krawieckih. 

WALNE ZGROMADZENIE WSZYSTKICH 
ZWIAZ. ZAWOD. URZĘDNIKÓW PRYW. GA- 
LICYI I ŚLASKA obradować będzie w dniach 
21 1 22 września Jw Sali Towarzystwa. Rolnicze- 
go przy pl. Szczepańskim w Krakowie. — Celem 
zebrania jest zjednoczenie wszystkich Zwięzków 
w jedno zrzeszenie, 

GÓRNICY BOCEEŃSCY NA RZECZ UCHODŹ 
COW GŚRNOŚLĄSKICH urządzili w dniu 7 bm. 
festyn, którzy przyniósł piękny rezultat w sumie 
14983 E ' którą to kwotę przesłano Admini- 
stracyt „Naprzodu”. Zaznaczyć należy; że akcya 
ta górników niepodobała się nie wiadomo z ja- 
kich powodów ks. prałatowi Wilczkowi, który 
z kazalnicy napadł na górników za to, że w cię- 
żkich czasach urzadzają „zabawy festynowel 
Strawić tego nie może i ks. wikary, który je- 
szcze w czasie procesyi wymyślał na górników 
za urządzenie festynu. Co znaczy ta nagonka 
klssza? Festyn dał piękny dochód, który przy- 
czyni się w ulżeniu doli njejednemu uchodźcy 
ze Śląska. Czy to może zazdrość, że festynu nie 
urządzono pod protektoratem ks. Jrałata? 

SKANDALICZNE STOSUNKI' SANITARNE 
W NOWYM SĄCZU, Z Now. Sącza piszą nam: 
Pył czas, kiedy starosta w N..Sączu nie uzna- 
wał nauk Kopernika, obecny lekarz miejski nie 
uznaje dezynfekcyi; nic też dziwnego, że wobec 
takich średniowiecznych stosunków tyfus pla- 
misty grasuje. Dszinfektor od niepamiętnych 
lat, skutkiem pessymizmu Dr Płochockiego do 
bakteryi nie używany Spóczywa. Chorych z ty- 
fusem plamistym przewozi,się na tych samych 
'rudnych fiakrach, co podróżnych do kolei, I tu 
przy przewożeniu chorych zaczyna się tragedya. 
Ordynujacy lekarz posyła chorych ido szpitala 
nowszechnego, gdzie tylko jest 6 łóżok a chorych 
liczy sią na setki, Reszta chorych, czasem po 8 
ludzi w jednej izbie leży po domach nie izolo- 
wani, w brudzie, opuszczeni, zakażając resztę 
'okatorów. Istnieją wprawdzie baraki epidemi- 
czne wojskowe, gdzie cywilna ludność mogła- 
by być izolowaną, ale miasto — mimo interpe- 
lacyi radnych socyalistycznych — nie chce ko- 
ayłów odżywianią chorych opłacać i dlatego ci 
nieszczęśliwi leżą bez opieki 1 szorzą zarazę tak 
strasznie, że w dzielnicy Latnkińcre niema pra- 
wie domu, gdzieky plamistego tyfusu nie kyło. 
I miasto mimo, że ma wspaniałą wodę i świetną 
kanalizacyę i cudowne położenie, skutkiem bez- 
przykładnego niedbalstwa organów saultarnych 
wydane jest na łup zarazy, Temu energicznie 
przeciwdziałać musi nasz poseł, interpeiujac w 
tej sprawie w Ministerstwie zdrowia i u powo- 
łanych do sanacyi miast wiadz. A 

W IMIE HASŁA „BÓG I OJCZYZNA”. Filar 
nowosądeckich klerykałów i sodałisów, p. Pa- 
wlikowski, zaciekły antysemita, sprzedał foiwark 
Zawada tuż pod Sęczem, żydowi Kauferowi 
dzierżawcy wsi Wysokie, własność innego anty- 


semity, hr. Stadnickiego. Aby go jednak bracia 
sodalisi nie pięłnowali, użył pośredników, rów- 
nież dobrych polaków i katolików, Buczara i Bo- 
cheńskiego. Ci dwaj otrzymali za swój patryo- 
tyczny czyn po 38.000 keron. 

GUDA U P. MARSA, obszarnika i piwowara 
w Limanowej. Przed paru dniami załadowano w 
Limanowej 2 wagony piwa limanowskiego. Be- 
czki opatrzone etykietami i firmą: piw? lima- 
nowskie z browaru Marsa. W drodze do N. Sącza 
przemieniło się piwo w 5 wiadrach i 1 ćwiartówe 
ce w spirytus. 275 litrów spirytusu, mimo pro- 
testu naczelnika magazynów w N., Sączu skonii. 
skowano, Oczekujemy, jaka też kara spotka ob- 
szarnika i fabrykanta za cudowną przemianę 
piwa w spirytus! Bo zatuszować zapewne będa 
chcieli ten „niewinny! figiel. 

PANU PREZESOWI PRACHTLOWI P, K, P. 
DO WIADOMOSCI. Z Muszyny piszą nam: W, 
sprawic wywozu nafty i oliwy do Węgier zarzą- 
dził P. Prezes śledztwo, ale polecił to koledze 
winnych, którzy tłumaczyli się, iż oliwę i naftę 
przeznaczoną do Węgier przez pomyłkę do po- 
ciągu dcczepiono, w co „dobroduszny“ Pan kon- 
trolor uwierzył. Właściciela tej nafty kuwyca” 
Rigiera, który na żoiądkach ludzkich na wojnie 
m:liony zarobił tak kocha Pan naczelnik Rysz, 
iż polecił robotnikom kolejowym odwieść go dra 
syną do Orlowa, co ci pod strachem uczynili. — 
Prosimy p. Prezesa, by p. Rysza, który wciąż 
działa na niekorzyść skarbu kolejowego od jego 
„towarzyszy“ wyznania mojżeszowego odłaczył, 
Zapytujemy się zarazem, co się dzieje ze sprae 
wą wysłania wozów: przez p. Rysza do Węgier 
po powstaniu Polski? Czy może rzuconą została 
do kosza? Kolejarze, 

REJESTRACYĄ PRYWATNO-PRAWNYCH 
ROSZCZEŃ DO E. AUSTR. SKARBU PAŃSTW. 
zajmuje się obecnie Biuro rejestrącyi we Lwoe 
wie ul. Batorego l. 6 III. p., które cały zebrany 
materyal odstąpi nowoustanowionemu Małonole 
skicmu Komisaryatowi G} Urzędu Likwidacyj. 
nego we Lwowie. W tym celu wzywa się wszys 
stkich obywateli Państwa Polskiego, którzy ro- 
szczeń swych dotąd w Biurze rejesirac., lub w b. 
Wydziale skarbowym Komisyi Rządzącej nie 
zgłosili, by uczynili to obecnie w terminie, 
dnia 15 października br. albowiem zgłoszenia 
po tym terminie przyjmowane już nle będą. 

POSIEDZEMIE INFORMACYJNE DELEGA- 
TÓW Związków zawodowych 'rokotnizów rol- 
nych zachodniej Małopolski odbędzie się w dniu 
21 wnześnia jw niedzielę o g. 11 rano w biurze 
Inspektoratu pracy w rolnictwie przy ul. War- 
szawskiej 1. 3. Każdy Związek powiatowy po- 
winien być reprezentowany przynajmniej przez 
jednego delegata. 

ZE ZJAZDU MASZYNISTÓW KOLEJOWYCH 
MAŁOPOLSKI I ŚLĄSKA CIESZYŃSKIEGO. 
Wobec rozpaczlinyego położenia maszynistów 
kolejowych, zapadła jednogłośna uchwała, żą* 
dająca spełnienia żądań maszynistów, poiepsze« 
nia poborów za jazdę w myśl uchwał zjazdu, 
udbytogo w czerwcu br. w Krakowie» Żądanią te 
zostały przedłożone Ministerstwu kolej. w War- 
szawie jeszcze 26 czerwca br. i do tej pory nie 
zostały załatwione, przez co cierpliwość maszy= 
nistów, wobec skrajnej nędzy została już wy- 
czerpaną. Zjazd ostrzegł Ministerstwo kolei, że 
w razie niezatwierdzenia tej sprawy przez Mini- 
sterstwo do 22 bm. maszyniści zastrzegają so' 
bie swobodę działania, o czem niniejszem za. 
wiądamiają społeczeństwo, nadmieniając, że 
wina za dalsze następstwa spada jedynie na 
Ministerstwo kolei, które swem przewilekaniem 
przyciylnago załatwienia sprawy polepszenia 
bylo roaszynisiów, wprowadzają tychże w rozə 
paczliwe położenie, co może spowodałwać grożne 
następstwa. 

NinaLYSGEKA ZAMIANOWANA KIERO- 
WNICZRĄ SZKOŁY! Eeczhołowie w ministe. 
ryżch. Ministeryum wyznań religijnych i oświe- 
cenia publicznego zamianowało kierowniczką 
gimnazyum żeńskiego w Łomży, ni mniej ni 
więcej tylko osobę, która przed pół rokiem 
przeniosła się do... wiecznośckh Wśród wielu 
„kawałków“, jakie dzieją się w tem ministe- 
ryum i jakie dzięki wyjątkowej potulności sta- 
nu nauczycielskiego, nie dochodzą do uszu 
szerszego ogółu, ten zasługuje na wyjątkową u- 
Wage. a 

SKŁADEI Z okazyi zaślubin W, P. Dyrektora 
Lucyana Micińskiego robotnicy Fabryki Ziele- 
niewskiego na Grzegórzkach zebrali 725 kor. na 
Górnoślązaków. 

SPROSTOWANIE. Do wczorajszego „sprosto- 
wania” o zbiórce w Przemyślu wkradł się znowu 
błąd druxarski, a więc: Zbićrka urządzona przez 
PPS w dniu 26 sietpnia w czasie demonstracyi 
w Przmwmyślu dała 1570 K. a nie 570 jak mylnie 
wydrukørano. i 


è 


REPERTUAR TEATRU IM. SLOWACKIEGO 
Dziś: „Polityka“. 
JNEC:  POMLYKOG, 

REPERTUAR TEA 
Dziś: „Alzacya'*, 

Jutro: „Córka kapa ini „Angott. 


TRU POWSZECHNEGO. 


Pierwszej jakości sznurek papi erowy 


„EMORIT* 


dia wszystkich technicznych i przemysłowych celów. 
Generalne zastępstwo pierwszorzędnych faaryk dyktur (Patent- 
Popp n). Ceny niskie, sprzedaż hurtowna i część owa 


(ri Biermośliz, hieżeńh M, „Ie Metras t 5218, Tel. Bi358, 


= Z życia partyjnego. 

"0 ADRESY PREZYDYÓW KOMITETÓW 
MIEJSCOWYCH RAD ROB. I MEŻÓW ZAJE. 
PPS. Wzywa się o bezzwłoczne nadesłanie Se- 
kretaryatowi Komitetu wykonawczego PPS. a- 
dresów przewodniczących i sekretarzy Komste- 
tów miejscowyh, rad robotniczych oraz mężów 
zaufania PPS. 


Sekretaryat Kom. wyk. PPS. 

WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW TO- 
WARZ%YSTWA DOMU ROBOTNICZEGO W POD 
GÓRZU odbędzie się w poniedziałek 2% bm. o x. 
4 wieczór w Domu Rob. plac Serkowskiego |. 11. 
- Dr. Fmil Bobrowski. Jelonek. 

BACZNOŚĆ MŁODZIEŻ I ROBOTNICY MŁO- 
DOCIANII Wpisy do organizacyi odbywają się 
w dnie powszednie od 7—8 godz„ w niedzielę 
ed 10—12. 

ZEBRANIE KOMITETU DZIELNICOWEGO 
ZWIERZYŃCA I PÓŁWSIA oraz chętnych da 
pracy partyjnej towarzyszy odbędzie się w „o- 
niedziałek 22 września o godzinie 6 wieczór w 
sali Związków robotniczych, Dunajewskiego 5, 
HI. piętro. Sprawy bardzo ważne. Prosimy o li- 
czne i konieczne przybycie. Grochot. Biel. Kozło» 
' wski. 

. ORGANIZACYA STRÓŻY I ROBOTNIXÓW 
DZIENNYCH uchwałą jednomyślną wykluczyła 
Józefa Jakubiaka cieślę, i Karola Żyłę, sklepika- 
rzą z Ludwinowa za działania na szkodę orga- 

cyi i nieuczciwe postępowanie. Z ramienia 
Miyam R. D. R, zostali obaj wyżej wymie- 


nieni zawieszeni w czynnościach partyjnych. 
Prezydyum R, D. R 
| lanal | 
Ważne! „prze. „ezdnych Ważne! 
i miejscowych 
Sniadania, Obiady. Kolacye 
smaczne i tanie. Bufet obficie zaopatrzony 
w cieple i zimne przekąski, Nadto poleca 
w najlepszej jakości: wina, koniaki, likiery, 


rumy, miód, sok malinowy oryginalny w fla- 
=  kąch i na wagę. ===EE=== 


Restauracya Í bandel korzenno-niadankowy 
MICHAŁ KUKLA 


w Krəkowie — ulica Karmelicka L. 17. 


Dia 


m SPOŻYWCZE nm Koej parte 
„Solidarność“ w Krakowie 


zawiadamia swoich członków że 


Zwyczajne 


Walne Zgromadzenie 


odbędzie się 
w ponisdziałak, 22 września 1919, o godz. 5 po poł, 
w lokalu Związków Robotniczych, Dunajewskiego 5 
w sali głównej, drugie piętro 
Z NASTĘPUJĄCYM PORZĄDKIEM DZIENNYM: 


1. Odczytanie prokokołu z ostatniego Walnego Zgro- 
madzenia. 

2. 5prawczdanie z czynności Zarządu oraz rachunków 
za rok 1918. : 

3. Sprawozdanie Rady nadzorczej i udzielenie abso- 
lutoryum. 


4. Oznaczenie sposobu użycia nadwyżki i dywidendy, 
5. Wnioski i interpelacye członków. 
6. Wnioski Zarządu. 


Wstęp na salę wolny tylko dla członków udziałowców 
 ekazuniem legitymacyi. 

W razie niezjawienia się dostatecznej ilości czionków 
Zgromadzenie odbędzie się z tym samym porządkiem 
fziennym o godzinie 6-żej wieczór. 

ZARZĄD: 
Teodor lucak, Jan Tukas, 
Salomon Sehiteadron, 


Wydawca; Ignacy Daszyński, — Redaktor odpowiedzialny: Maryan tyrzowszi. 


'Iignacy Cypres 


7. Uzupełniający wybór Zarządu i Rady nadzorczej. 


| 


„NAPRZÓD. 


POSIEDZENIE KADY NADZORGZEJ WRAZ 
Z DYKLKLYA STOW. RGEOT. BLULARZZICH 
„IEDNKOŚĆ W BRABOWIE odbędzie się w po- | 


I 
| 
j 


niedziałek dnia 22 września w iakalu Związku | 


o wpół do 7-mej wieczór. Zaprasza się ró wnież 
Towarzyszy z kooperatywy ży dowskich stolarzy 
aby przybyli na to posiedzenie. Kmiecik Michał, 
Jaroszewsui Bolesław. 
BAGZNOŚĆ CHÓRZYŚCI Dnia 28 b. m. odbę- 
dzis się półroczne Walne Zebranie członków. — 
Z poczatkiem października rozpoczynają się lek- 
cyc nut i solfer.n pod osobistem kierownictwem 
prof. A. Ludwiga, na które mogą uczęszczać 
także kobiety, mające zamiar zapisać się do chó- 
ru żeńskiego, który będzie niebawem zawiąza- 
ny. Wpisy do thóru żeńskiego przyjmuje orga- 
nizacya kob:et. 
ZAWIADAMIA SEE WSZYSTKIE GRUZPY 
- ZWIĄZKU CERAMICZNEGO, że Zjazd delega- 
tów ma się odbyć 12 października 1919 r. w Kra- 
kowie XXII Dom Robotniczy, Plac Serkowskio- 
go 11. Zarząd. 
BACZNOŚĆ ROBOTNICY DRZEWNI, Wyda- 
wanie przydziału tytoniowego dla członków za- 
pisanych na listę, będzie w niedzielę dn. 21 
września o g. 11 przed południem w Sekretarya- 
cie Rady Rob. Dunajewskiego 5. 

BACZNOŚĆ KRAWCYI Z powodu strajku ro- 
"botn:ków krawieckich w Biel tu —Blałej,) miej- 
scowość tą omijać należy aż do odwołanła! 


ZAKŁAD NOWOCZESNEJ 


FOTOGRAFII 


JANA MALISZA, KRAKÓW; WIŚLNA 9, I p. 
Bardzo ważne dla gospodyń! 


yko „SZLADINĆ cya 


okna, lustra, metale i marmur 
nie wywołując grynszpanu. 


Dr. med, Bronistawa Plachte-S:henkel 


powróciła i ordynuje jak dawniej 
w Tarnow.e, ul. Wałowa 37 


Leczenie lampą kwarcowa. 
Mimo, że wskutek wojny | 


towary znacznie podrożały, 
firma 


mm 


życ Szewska 13/18 


sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
+. nizkich cenach. — 

> Niklowy system 
Roskopi Patent z 
© łańcuszkiem bor. 
40:—, tensam na 
kamienie 60—, 
stal. płaski zeg. 


lub 
z port. eyferbl. K 100:—. Sta- 
iowy damski na rękę K 120—, 


Nikl. 


Budzik o 2 dzwonk. K 60—, 
Harmonie po K 60—, 150—, 
,200— i wyżej. Dyameuty do 
szkła K 35— i wyżej. Ma- 
| szynki do włosów K £27—, 
45 —, brzytwy po 
K 15, 20 —, 30—, Wysyłka | 
za poprzedniem wysłaniem 
kwoty. Cennik ilustrowany za! 
przysłanizm 1 K w liście. | 
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Wyrób- Krajowy 
Jedyne galicyjskiej fabryki bibulek - 


o papierosów. 
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„PRALNIA HYGIENA“ | 
ul. Wrzesiiska L. 1 AE 


przyjmie kilka robotníc, które już w takim zawo- x 
dzie pracowały, oraz ruiynowaną ekspedyentkę. 
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Przy Taktpram presze cią go 
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zgrubiałą na podeszwach 

go usun i bez "y 

— USUWA 

wyrob. Farmac. Św „API. odc w Warszawie. 

Sprzedają wszystkie apteki i składy apteczne. — Hurtownia i detaliczna sprze- 
daż w Krakowie: w aptace K, Wiszniewskiago, Florysńska 15, 


i 


} 
[| 


Nr. 215. 


KONKURS. 


Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie roz- 
| pisuje ninicjszem konkurs na kilka posad urzę- 
dniczych techników maszynowych. 

Ubiegający się o te posady muszą wykazać 
następujące warunki: 

1. Obywatelstwo polskie, 

2. nieprzekroczony 55 rok życia, 

3. zdolność fizyczną do peinienia służby Ko. 
lejowej (zdolność tę stwierdzi lekarz kolejowy), 

4. niepcszlakowany charakter, 

5, ukończone studya techniczne na wydziale 
budowy maszyn (absoļutcryum i dwa egzami- 
na państwowe z pomyślnym wynikiem), lub też, 
ukończone studya na takimże wydziale wyż- 
szych szkół przemysłowych, 

6. dowód zwolnienia od służby wojskowej. 

Kandydaci posiadajacy powyższe warunki o=- 
trzymają ramgę służbową X klasy urzędników 
kolejowych według norm na razie w Małopolsca 
obowiązujących, z przywiązanemi do tej rangi 
poborami (płaca zasadnicza, dodatek na komor- 
ne i potrójne dodatki drożyźniane) zaś kandys 
daci, którzy nadto wykażą odpowiednią prak- 
tykę w zawodzie techniczno-maszynowym będa 
mogli stosownie do odbytej praktyki otrzymać 
rangę służbową IX--ej a nawet VIII-mej klasy. 

Kandydaci są zobowiązani złożyć w przeciąe 
gu roku od chwili wstąpienia do służby kol. 
przepisane egzaminy zawedowe. 

Należycie udokumentowane podania należy. 
wnosić do Wydziału dla spraw osobistych Dy- 
rekcyi kol. w Krakowie najpóźniej do 15 pas 
ździern:k 1919" 


O a | 


aikaliczna SZCZAWA | 


GŁÓWNY SKŁAD DLA POLSKI 
PERLBERGER i SCHEKKER, Kraków, Grodzka 48. 


Poszukuje 


zaraz rutynowaaego Koncypienta z praktyką prowin- 
cyonąlną, uzdolnionego do samodzielnego prowadzenia 
kancelaryi na korzystnych warunkach. 


Adwokat Jakubiczka, Zakliczyn n/D. 


Ważne dla P. T. Kupców i Kółek Rolniczych. 


Mydło do prania = Mydła toaletowe 


Pasta do obuwia s Sznurowadła 
Farba słynna do materyi „Koloryna” 


Szczotki, nici, bawełna i t. d. 
Płółna kolorowe i białe 
Codziennie świeże drożdze 


poleca tylko hurtownie 


Dom HRandiowy F. Wojas, Kraków 


Łobzowska 12 


brodawki i skórę 


KLAWIO 


GUMY DO WYCIERANIA 

I RADYREK SZKOLNYCH,- 
PIERWSZEJ VAKCSCII 
„Z MARKA ZASTRZEŻONĄ 
Dostarcza tylko hurtownie, 


PIERWSZA KRAJOWA FABRYKĄ 
WYROBÓW gó” OWYCH I CHEMICZNYCH" 


SPIRA. 


Pa 
| Pon Plac Serkowskiego! 
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. FUTRA MĘSKIE I DAMSKIE 


m zarękawki i kołnierze przerabia i wykonuje z wła- 
snych « dostarczonych m. lLeryałów według najnow- 
szych żur: alt solidnie i punklualnie po znitonych 
cenach. Ponadto soeca lisy we wszystuich jakościach 


PRACOWNIA KUŚNIERSKA 3269 

T. SIERPIMSOKAKGO 
b) KRAAGW, Ula GLORY arini 32, OFIGYRW 
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yruzgraia Ludowa, Krakow, Duuajewskiego 0 (lelelcai 13410), 


